
W następnych rozdziałach (XV i V), stanow iących rów nież pew ną całość, Autor 
określa pojęcie i naturę K ościoła partykularnego, którego niedłączną cechą jest 
jego etniczne „zabarw ienie”, jego tubylczość. W szczególności przedstawia on m iej
sce i rolę, jakie w  tym  K ościele pow inna posiadać etniczność, a zw łaszcza ojczysty  
język, w łasna tradycja i kultura. Etniczny; charakter Kościoła w in ien  znaleźć swój 
wyraz w  jego zew nętrznej strukturze: episkopacie i duchow ieństw ie, różnych insty
tucjach i — ogólnie m ów iąc — w| stw orzeniu odpow iednich perspektyw  dla rozwoju  
duszpasterstw a o charakterze etnicznym . W duszpasterstw ie tym  trzeba dlatego 
w ziąć pod uw agę potrzeby i kulturę poszczególnych m niejszości. Decydujące zna
czenie ma tutaj dopuszczenie do duszpasterstw a ojczystego języka, odrębnej liturgii 
i  specyficznej duchow ości.

Zasadniczym  w nioskiem , jaki nasuw a się z prezentow anej pracy, jest myśl, że 
K ościół jest obow iązany z racji sw ego katolickiego charakteru do poszanowania  
i ochrony m niejszości etnicznych i w ypełn ian ia  sw ej m isji ew angelizacyjnej w  ścis
łej sym biozie z ich kulturą. N azbyt uniform istyczny, jak dotąd, styl życia Kościoła  
w ym aga dlatego adaptacji do w arunków  grup m niejszościow ych, w  czym zasadni
czą rolę m ają do spełn ienia poszczególni biskupi, partykularne synody i konferen
cje biskupów.

W podtytule Autor określił sw ą pracę jako w skazania dlai ew angelizacji m niej
szości etnicznych. Oceniając tę pracę, trzeba przyznać, że ten zamiar w  zasadzie 
osiągnął. N a szczególne uznanie w  tym  w zględzie zasługują liczne i głębokie ana
lizy, aby te w skazania uzasadnić. Słabszą stroną książki są nazbyt, jak się wydaje, 
okrężne w yw ody, których w nioski są m ało skonkretyzow ane w  aspekcie pastoral
nym . W ynika to najpraw dopodobniej stąd, że Autor w  n iew ielk im  tylko stopniu  
sięgnął do źródeł i opracowań dotyczących duszpasterstw a em igracyjnego, którego 
zasady odnoszą się  do w szelk ich  grup m niejszości etnicznych. M iędzy innym i n ie  
w spom niał on n aw et o instrukcji K ongregacji B iskupów  De pastorali m igratorum  
cura  z 22 VIII 1969 r.

M imo w spom nianych zastrzeżeń książka De Lachagi zachow uje sw ą dużą w ar
tość i godna jest polecenia teologom  i duszpasterzom  zainteresow anym  duszpaster
stw em  grup etnicznych.
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P rezentow ana książka zaw iera w spom nienia, spisane na podstaw ie dość szcze
gółow o prow adzonego pam iętn ika w ojennego, byłego w ięźn ia  hiszpańskiego obozu 
koncentracyjnego w  M iranda de Ebro. Z w yjątkiem  trzech rozdziałów problem o
w ych pozostałe sześć ujęte są  w  konw encji pam iętnika.

Autorem  w spom nień jest B olesław  W ysocki (urodził s ię  w1 1912 r. w  Chrzano
w ie), który, zm obilizow any w  sierpniu 1939 r. do w ojska w  stopniu podporucznika, 
w ziął udział w  w alkach z N iem cam i jak dow ódca plutonu. Wraz z w ycofującym  się



oddziałem  przedostał się na Węgry, następnie przez Jugosław ię i W łochy do Fran
cji, a stam tąd — po kapitulacji w ojsk  francuskich —  do H iszpanii, gdzie w  czer
w cu 1940 r., zaraz po przekroczeniu granicy, został osadzony w e  w spom nianym  obo
zie. Przebywał tam. do 24 III 1943 r., k iedy na podstaw ie dekretu gen. Franco został 
wraz z innym i w ięźniam i z obozu zw olniony. Poprzez Portugalię A utor przedostał 
się w ów czas do Szkocji, by tam  — znów  w  m undurze polskiego żołnierza — ukoń
czyć studia psychologii na un iw ersytecie w  Edynburgu. W 1952 r. w yjech a ł do 
Stanów  Zjednoczonych, gdzie od 1955 r. jest profesorem  na U niw ersytecie Harward  
w  Cambridge, M assachusetts.

Trzon w spom nień, najbardziej w ażki pod w zględem  poznaw czym , dotyczy po
bytu w  mirandzkim  obozie, w  którym  w  m arcu 1940 n  znajdow ało się  19, a  w  m ie
siąc później 45 polskich żołnierzy. Przy końcu tegoż roku liczba w ięzionych  tam  
Polaków  urosła' do ponad 150, a w  końcu roku 1943 osiągnęła pułap ponad 700 
osób. Oprócz H iszpanów i P olaków  w  obozie znalazły się grupy w ięźn iów  z 30 in 
nych narodowości, a ogólna liczba internow anych na początku 1943 r. w ynosiła  
ponad 4500 osób.

Sugestyw nie przedstaw ione w spom nienia oskarżają hiszpański faszyzm  za w sp ó ł
pracę z h itlerow skim i Niem cam i, za bezpraw ne i n iespraw ied liw e zatrzym anie w  
obozie n iew innych ludzi szukających pom ocy w  neutralnym  kraju. Z w łaszcza roz
dział Hiszpanie biją i m ordu ją  polskich żo łn ierzy  ukazuj^ ciężkie w arunki obozo
w e, terror, głód, stan w yczerpania nerw ow ego i codzienną w egetację obozową. 
R ów nocześnie jednak Autor pokazuje bohaterską postaw ę w ięźn iów  dążących do 
przetrw ania i w olności. Pod tym  w zględem  w  obozie w ybijała  się grupa polska, 
najlepiej zorganizowana i ideow a, która w  anorm alnych w arunkach potrafiła stw o
rzyć w łasne życie kulturalne i tow arzyskie. W yrazem tego było utw orzenie w  obo
zie Polskiego Gimnazjum , Polskiego Związku Sportow ego, stow arzyszenia inżyn ie
rów i techników , koła studentów , różnych kursów , b iblioteki, chóru i orkiestry. 
P olacy organizow ali różne im prezy, konkursy i przedstaw ienia. Oni rów nież byli 
inicjatoram i ucieczek, m asowej głodów ki protestacyjnej i innych akcji m ających  
na celu odzyskanie w olności.

W iele gorzkich słów  Autor kieruje pod adresem  hiszpańskiego K ościoła i części 
jego duchow ieństw a. Z książki w yn ika  jednak, że inform acje do tych oskarżeń  
czerpał on głów nie, jeśli n ie w yłącznie, z rozmówi z w ięzionym i w  obozie h iszpań
skim i republikanam i. Bardzo krytycznie Autor ocenia rów nież działalność polskiego  
poselstw a w  M adrycie i PCK wj tym  m ieście, zarzucając im  brak zainteresow ania  
sprawą uw olnienia polskich w ięźn iów  z m irandzkiego obozu i brak dostatecznych  
starań o poprawę ich losu. Postępow anie posła M. Szum lakow skiego w  tym  w zg lę
dzie ocenia on jako oburzające (s. 77). Podobnie księży polskich, którzy okazyjnie  
lub jako kapelani (ks. Lucjan Bernacki, ks. prof. A ntoni Liedke) odw iedzali obóz, 
Autor ocenia negatyw nie, zarzucając im  rzadkość w izyt w  obozie, skąpą pom oc 
oraz naw oływ anie jedynie do chrześcijańskiej cierpliw ości (s. 92-93). K rytyka nie 
om inęła w reszcie Stolicy A postolskiej, której jedyną form ą pom ocy d la w ięźn iów  — 
zdaniem  Autora — „byłyi nadesłane do obozu św ięte  obrazki i cztery B ib lie” (s. 63), 
a tylko zdaniem  niektórych (nie Autora) do uw oln ien ia  w ięźn iów  „przyczyniło się  
w staw iennictw o sam ego Ojca św . za pośrednictw em  nuncjusza apostolskiego w  M a
drycie’” (s. 116).

Oceniając recenzow aną książkę, trzeba przyznać, że  jest ona bardzo in teresu 
jącym , sw oistym  dokum entem  o losach i przeżyciach polsk ich  żołnierzy w  m ało  
znanym  polskiem u czytelnikow i obozie. Pod tym  w zględem  jest ona w ydaw nictw em  
cennym  i pożytecznym. N iestety, w  książce znajduje się w ie le  inform acji i opinii,



które budzą pow ażne zaśtrżeżenia co do ich praw dziw ości i obiektywizm u. Konrad 
Bugajek, który przygotow ał w yd aw nictw o do druku, w ypow iada na ten tem at dw ie 
przeciw staw ne Opinie. W edług riiego Autor „jest kronikarzem ”, który „beznam iętnie 
Stwierdza fakty  i zdarzenia” (ś. 8), a k ilka stron dalej pisze q nim : „Zbyt głęboko 
przeżyw ał w ypadki, 0 których w spom ina, by  pozostać beznam iętnym  kronikarzem ” 
(s. 14), cd w  rezultacie m a uspraw iedliw ić jegd „pryzmat osobistego śtósurikU”, 
„aw ersję”, „uprzedzenie” i „odruchową niechęć” (s. 14). W tej kw estii w ypow ie
dział się także były  kapelan obózu ks. prof. A: L iedke1, który ^  znając Opubliko
w aną już w cześn iej skróconą w ersję w spom nień B. W ysockiego2 — Stwierdza, iż 
i,jego relacja, ujęta zbyt sub iektyw nie i, co gorsza, jednostronnie, a naw et w  w ielu  
w ypadkach tendencyjnie, zaw iera m nóstw o fałszyw ych twierdzeń....” (S. 353).

Ks. Liedke, historyk z W ykształcenia i zam iłow ania, uzasadnia swój pogląd na 
podstaw ie w łasnego, bardzo szczegółow o prowadzonego pam iętnika (12 zeszytów) z 
tego okresu, na podstaw ie w spom nień innych) obozow iczów , ich listów  oraz innych  
dostępnych m u dokum entów. Opierając się  na tych źródłach, prostuje on i uzupeł
nia w ie le  inform acji podanych przez A utora recenzow anej książki. Zdaniem ks. 
Liedke polska placów ka poselska n ie stanęła w praw dzie na w ysokości zadania, ale 
i pod jej adresem  n ie  m ożna kierow ać w yłączn ie słów  potępienia. Trzeba bow iem  
zw rócić uw agę na w arunki, w  jakich działała, a zw łaszcza na torpedowanie jej 
akcji przez naciski dyplom acji niem ieckiej na rząd Hiszpanii. P iętnow any zaś przez 
B. W ysockiego poseł Szum lakow ski założył w szakże m iędzyaliancki kom itet dla opie
ki nad internow anym i w  M iranda de Ebro i przew odniczył m u3.! U w ięzionym i tam  
Polakam i opiekow ały się nadto PCK, Delegatura em igracyjnego M inisterstw a Opie
ki Społecznej, D elegatura R ady Polonii i inne instytucje działające na terenie Hisz
panii i P ortugalii4.

Szczególną rolę w  tej dziedzinie odegrali polscy księża — kapelani obozowi, 
którzy reprezentow ali bądź w spółpracow ali ze w spom nianym i instytucjam i opie
kuńczym i. To dzięki ich staraniom  i pom ocy udało się przew ieźć do obozu z okazji 
B ożego N arodzenia 1941 i 1942 r. po 2 ciężarów ki św iątecznych darów w  postaci 
artykułów  żyw nościow ych i odzieży. Za ich  pośrednictw em  sprowadzono również do 
obozu pow ielacz, m aszynę do pisania, zeszyty, aparat fotograficzny, instrum enty m u
zyczne i sprzęt sportowy. Ks. L iedke w spom ina o dużych ilościach zakupowanych  
dla w ięźn iów  lekarstw , o przenoszeniu pod sutanną tajnej korespondencji, map i 
pieniędzy (w  obozie istn iała kantyna).

Jako kapelani księża polscy m ogli jedynie co pew ien czas, i to po dłuższych  
staraniach, uzupełnić działalność stałego, hiszpańskiego kapelana obozowego. Ich 
doraźna pom oc duszpasterska polegała na odpraw ianiu m szy św ., zw ykle z chórem  
i orkiestrą obozową, na głoszeniu rekolekcji, udzielaniu sakram entów  św., wspólnej 
celebracji w ig ilii i „św ięconki”.

1 P raw d a  o polskich żołnierzach in ternow anych  w  Miranda de Ebro. W: K oś
ciół katolicki na ziem iach  Polski w  czasie II w o jn y  św ia tow ej .  T. 7. Warszawa 
1978 s. 353-394.

2 W spom nien ia  z  p o by tu  w  obozie Miranda w  latach 1940-1943. „Wojskowy 
Przegląd H istoryczny” 19:1974 nr 1 s. 185-224.

3 S. S c h i m i t z e k .  Na k ra w ęd z i  Europy. W spom nienia  portugalskie. 1939- 
-1946. W arszawa 1970 s. 459.

4 F. B o g d a n .  Rola ks. Wojciecha T urowskiego w  kościelnej akcji niesienia 
pom ocy  uchodźcom w  czasie II w o jn y  św ia tow e j .  (Lizbona 1940-1945). W : Studia  
polonijne. T. 4. Lublin 1982 s. 247-274.



Inaczej n iż  to ocenia Autor recenzow anej książki, w yglądała  rów nież działalność  
Stolicy A postolskiej W om aw ianej dziedzinie. O publikow ane już w  części dokum ent 
ty w atykańskie z iat w ojny św iadczą o bardzo żyw ej, prowadzonej w ielom a kana
łam i dyplom atycznym i działalności W atykanu W celu uw olnienia  w ięźn iów  z obozu 
w Miranda*. Na kilkadziesiąt dokum entów  w  tej Sprawie Większość dotyczy w prost 
grupy polskiej.

N iezależnie od działalności dyplom atycznej nuncjusz apostolski w  M adrycie W 
1941 i 1942 r. przesłał obozowiczom  dary, które stanow iło  po k ilkaset (ok. 450) pa
czek, zaw ierających ciepłe szale, rękaw iczki, skarpetki, papierosy i słodycze. N un
cjusz ofiarow ał też Polakom  250 różnego rodzaju książek, 350 egzem plarzy N ow ego  
Testam entu oraz 20 kom pletów  gier tow arzyskich.

Różnice ocen tej samej rzeczyw istości przez dw óch różnych św iadków : Autora 
wspom nień i ks. L iedke można tłum aczyć różnym i racjam i, z których jedną jest 
niew ątp liw ie fakt, że pierw szy oceniał tę rzeczyw istość w ew nątrz obozu, z punktu  
w idzenia potrzeb i oczekiw ań w ięźnia, bardzo subiektyw nie, podczas gdy drugi 
w idział ją  z zewnątrz, z uw zględnieniem  realnych m ożliw ości działania w  obcym, 
faszystow skim  kraju, bardziej spokojnie i obiektyw nie. W spraw ied liw ej i pełnej 
ocenie trzeba w ięc uw zględnić oba te punkty w idzenia. Zam ierzający opracow ać 
to zagadnienie historyk w in ien  dlatego oprzeć się  i na w spom nieniach , i  na roz
proszonym po w ielu  archiw ach m ateriale źródłowym .
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Jeśli w ykluczy się fizyczną eksterm inację m niejszości etnicznych i jej ku ltu 
rowy ekw iw alent — w ym uszoną asym ilację — w  etn icznie heterogenicznym  orga
nizm ie państw ow ym  teoretycznie m oże w ystąpić albo proces prow adzący do stop ie
nia integracji z grupą dom inującą, albo do w spółistn ien ia  w  w ielokulturow ym  pań
stw ie — do kulturowego pluralizm u. M ożliwość w spółistn ien ia  różnych grup et
nicznych należy do najw ażniejszych problem ów  społecznych i tradycyjnie leży  w  
centrum zainteresow ań socjologicznych. Z agadnienie to podjął w  sw ej książce — 
zatytułow anej K ultura i nauczanie w  społeczeństw ie p lura listycznym  — jeden  z 
pionierów  badań kultur etnicznych A ustralii, profesor uniw ersytetu  w  A delajdzie  
— J. J. Sm olicz. Urodzony w  Polsce, podstaw ow e w ykształcen ie otrzym ał w  języku  
francuskim , średnie już w  angielskim  — w ychow anek O xfordu — m ożna by p ow ie
dzieć, że trudno o biografię lepiej dysponującą dd prow adzenia studiów  nad w ie lo -  
kulturowością, w  której to problem atyce jest ekspertem .

* A ctes et docum ents du Sa in t Siege relatifs à la Seconde Guere Mondiale. 
T. 7. Roma 1973 nr 95; t. 8. Roma 1974 nr 143, 172, 297, 308; 309, 311, 330, 337, 366, 
380, 401, 415, 451, 455, 459, 464, 491; t. 9. Roma 1975 nr 12, 44, 110, 149.


